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Rozporządzenia władz miejscowych.
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

— Dnia 24 w rześnia około godziny 8-ej wie- 
20rera, w dom u Nr. 4 0 '/, M entzla w sieni oko- 
0 m ieszkania fa rb ia rza  W ekslera, pod schodami, 

Znaleziono dziecię p łc i m ęzkiej od 5 — 6 mie- 
'.§cy mieć mogące, dobrej budowy ciała , oczu 

niebieskich, tw arzy  regu larne j, choć bladej.
, Dziecię to zna jdu je  się tym czasowo u s trażn i- 
p  ziem skiego A ntoniego S troszczyka, m atki zaś 
'ego w yśledzić nie zdołano .

Podając o powyższem do wiadomości publicz- 
®.eJi Magistrat wzywa o udzielenie, jeśli kto po- 
*«da, wskazówek, mogących ułatw ić odszukania 

“'Mki tego dziecięcia.
Nadmienia się przytem, że gdyby kto życzył 

Przybrać to dziecko za swoje, to po spisaniu sto- 
,°wnej deklaracji w biurze M agistratu, takowe 
°§dzie mu oddane.

Radny Szułakiewicz.
mu oddane. 

Prezydent Przedpełski.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

O P O T R Z E B I E  JKOEE1.
(Dokończenie.)

O kazaliśm y w poprzednich N rach  wszech 
, r<>nne korzyści w ynikające z przeprow adzenia 
ł ° ‘eji, o raz pom nożenia tan ich  środków  przew o­
dnych, ale nigdzie pożytek z tan iego  przew ozu 

^  je s t tak  widocznym, ja k  przy  sprow adzaniu  
i ^ ew a i węgla kam iennego. O to przykład : w błę- 
j*tnych górach Pensylw anji, znaleziono ogrom ne 

p rzeszło  14,000 mil kw. p rzestrzen i zajm ują- 
Pokłady węgla kam iennego i an tracy tu . Z po­

czątku  ca ła  ta  ogrom na m assa żadnej nie p rze d ­
s taw ia ła  w artości, bo okoliczni m ieszkańcy pod- 
dosta tk iem  zaopatrzen i byli w drzewo, i węgli 
nie potrzebow ali; dopiero po przeprow adzeniu  k a ­
nałów  i koleji, zapom ocą których  m ożna było wę­
gle przesy łać  w najodleglejsze bezleśne okolice, 
dopiero w tedy eksp loatacja węgla w zrosła ja k  na 
drożdżach. Pow stały w podłuż lin ji D elaw are  i 
k an a łu  H udson nowe fabryki, m iasta  ca łe , cena 
ziemi podniosła się niesłychanie, i gdzie daw niej 
by ła pustyn ia , tam  te raz  n a jbogatsza  prow incja 
S tanów  Zjednoczonych.

I  w naszem  m ieście narzekam y n a  b ra k  d rze ­
wa, a  ceny węgla z powodu u trudnionego  tra n s ­
po rtu  nie p rzystępne  wcale; gdyby nas po łączo­
no, jeże li ju ż  nie z krajow ą siecią koleji, to  p rzy ­
najm niej z najb liższą zag ran iczną ko le ją  ostrow ­
ską, natychm iast węgiel s ta łby  się dwa razy ta ń ­
szym od drzew a. O ileż ła tw ie jszą  byłaby do p rzeby ­
cia zim a, szczególniej g roźna dla ubogich, o ileż ta ­
niej produkow aćby mogły fabryki parow e, sukno, 
p łó tno , tasiem ki i iuue przedm ioty powszechnego 
użytku.

Podobno p. P rezyden t m iasta  s ta ra  się zjednać 
kap ita listów  dla zeb ran ia  funduszów na po łącze­
nie K alisza z O strow em  koleją konną o ta k  sze­
rokiej linji, aby wagony w ypraw ione z tąd  za  g ra ­
nicę, nie po trzebow ały  być przeładow yw ane na 
ta b o r koleji żelaznej. Szczęść Boże tem u p ro ­
jektow i, zw łaszcza, iż w ykonanie jego nie p rze d ­
staw ia znów trudności n iedających się pokonać. 
Tow arzystw o ostrow skie w łasnym  kosztem  zam ie­
rza  relse  przeprow adzić do sam ej gran icy  Skal­
mierzyce, idzie więc o to , abyśm y te  k ilka w iorst 
d rogi z K alisza do Skalm ierzyc przy ję li na sie­
bie. K oszt jednej w iorsty drogi łączn ie z ta b o ­
rem , dom kam i dróżniczem i, kupnem  ziemi, i t .  d. 
przecięciow o wynosi 40,000 rs., że zaś przy  b u ­
dowie drogi do Skalm ierzyc:

1 0 nie po trzeba robić całego nasypu, ale rozsze- 
erzyć b u rtę  szosy na 8 stóp cali 6 m iary angielskiej *);

2* szossa je s t  pom ocną budow ie, bo idzie w k ie­
ru n k u  prostym  i nie p rze rzyna bagien;

3° tab o r może być jaknajm niejszy  na początek, 
i b raku jące  w agony sposobem pożyczki od ostrow ­
skiego tow arzystw a otrzym ać będzie można; przeto  
koszt d rogi do Skalm ierzyc nie przejdzie 60,000 rs. 
Sum m ę tę  pokryćby należało  akcjam i po 10 rs .; 
nie licząc poparcia w łaścicieli fabryk, w których  
in teressie  leży u ła tw iona kom m unikacja z za­
g ran icą .

Jak ie  zaś ztąd  korzyści w ypłyną dla ogółu , ł a ­
tw o dośpiewać w obec tego, cośmy powiedzieli, 
w poprzednich  num erach „K aliszan ina" a nie 
powiedzieliśm y w szystkiego, gubiąc się w n ieskoń­
czoności dobroczynnych wpływów koleji, odnoszą­
cych się n iety lko do pojedynczych jednostek , fa- 
milji, narodów, ale do całej ludzkości. Bo czyż 
godzi się wątpić, iż nie wzrośnie oświata narodów, 
gdy takowe, przy  u łatw ionem , za pom ocą koleji, 
ze tknięciu  się, zdolne będą ocenić idee, doświad­
czenia i umiejętności każdego z osobna?

Czyż m ożna przypuścić aby częstem i s ta ły  się 
wojny, skoro  one ju ż  te ra z  wedle o sta tn ich  do­
św iadczeń, naw et s tro n ę  w ygryw ającą n a  s tra ty  
narażają?

Czyż godzi się w ątpić, iż nie zginą n a  zaw sze 
uprzedzenia międzynarodowe, nienawiść i egoizm lu­
dów, gdy one p o łączą  się niety lko w spólnością 
rass  i in teressów , ale połączą się więzami nauki, 
sztuk pięknych, handlu i przemysłu ?

N iestety! godzi się  w ątp ić o w szystkiem , dopó­
ty, dopóki rządy  odnoszące najw iększe korzyści

*) Szerokość plantu 1,44 m etra; na szeiokość 
linji 2,40 m etra; odstępów szyn do kantów korony 
plantu -f -  0,12 m etra; szerokości 2 szyn, razem  = 3 ,9 6  
m etra; odjąwszy szerokość burty szossowej 1,5 metra, 
pozostaje 2,46 metra, czyli 8 stóp cali 6 angielskiej 
miary.

r
P O W I E Ś Ć ,

*t <5h ą  a u t o r  z a  p r a w d o p o d o b n ą  u w a ż a .

{Ciąg dalszy *).

^  Nie wchodzę w to, ile pan da łeś  rzeczy- 
Ijj za te  trzy  wexle, a le  jakkolw iek, Bogu dzię- 
<sA.w całem  życiu mojem nie m iałem  najm niej- 
4 J styczności z lichw iarzam i, znam  ich aż nad to  

P‘8ów i opow iadań nieszczęśliw ych ludzi, k tó- 
^  Padli ich ofiarą. J a  te  wexle wykupię...

D. b łysnę ły  ogniem  zadow olenia.
paa  ^ a łe ^ na nie r z eczywiście?.. a  ra- 

*Uić panu> powiedz praw dę, bo ja  w ta rg i wcho- 
Pie myślę. U m nie czas, to  pieniądze, jak  

‘ą anglicy: „time is money!"
Yes, yes, time is money! —  pow tórzy ł an- 

H4 ’ “ Wry posłyszaw szy rodzinną mowę, oderw ał 
J > * i i§  oczy od książki.

Czyi Chciej mi pan dobrodziej wierzyć, że ja li-  
^ m  tylko zw ykły procent...

Sta m ierzę! wasz zw ykły procent!., trzy s ta  od 
Pisy* i więcej, gdy się policzy c iąg łe przy- 
cljyyilj A -"’ S łu chaj człowieku! m ógłbym  w tej
pierw zgubić cię bezpow rotnie, ale nie chcę, aby 

Szy dzień, w którym  po dw udziestu  la tach

*) T~~~~
aittifik01}?2811' 8 tei Powieści, zapowiedziane mylnie 

r  obecny, w przyszłym  dopiero nastąpi.

rozłączenia , stąpam  znowu po ojczystej ziemi, nie 
chcę, aby d la kogokolwiek, naw et dla takiego 
w yrzu tka społeczeństw a, jakim  ty jesteś, by ł dniem 
p łaczu  i zg rzy tan ia  zębów. Dam  ci trzydzieści 
tysięcy rubli!

—  Panie! an i za sześćdziesiąt nie mogę...
—  D aję ci pięć m inu t czasu, to  przysięgam  

na honor: oto zegarek ...
—  N a m iłość Najwyższego Boga!..
— A ty czy Go m iłujesz?.. P a trz ! już  m inuta 

upływ a... z posunięciem  się te j skazówki do ozna­
czonego przezem nie term inu, poślę po policję i 
oddam  cię w ręce spraw iedliw ości. Szeryf, czy 
ja k  go tam  tu  w W arszawie nazyw acie, może być 
zaw ezwanym  natychm iast. Po p rzyaresztow aniu  
pana, p rzedew szystk iem  odbędzie rew izję w pań- 
skiem m ieszkaniu.

Bezw iednie, mimowolnie, W olicki trą c ił w na j­
drażliw szą s tru n ę  D. M usiało tam  być w jego 
m ieszkaniu dużo do znalezienia, skoro posłysza­
wszy osta tn ie  słow a swojego chwilowego ty ran a , 
z łoży ł ręce i zaw ołał:

—  Panie! na popioły twoich rodziców, jeże li 
ich kochałeś, chociaż czterdzieści!

—  Milcz nieszczęsny!., dam czterdzieści, byłeś 
więcej u s t nie otw orzył...

W spom nienie rodziców, k tórych  W olicki nie za ­
znał, a  przynajm niej nie pam ię ta ł, p rzysporzy ła  
zbrodniarzow i dziesięć tysięcy rub li. W idząc sku ­
tek  słów swoich, D. byłby się spoliczkow ał za  to , 
iż nie żą d a ł całej nom inalnej sum m y.

Ale ju ż  było zapóźno!
W olicki podszedł ku  stolikowi, na k tó rym  zn a j­

dow ały się w szystkie po trzeby  do pisan ia , i z a ­
w ołał:

—  P an ie  D.! dam  natychm iast p rzekaz do ban ­
ku  na czterdzieści tysięcy rub li, ale napisz mi u- 
poważnienie do odbioru  tych  wexli, ja k ie  zosta ły  
w biurze buchhaltera ... Jeszcze dwie m inuty , i na 
pam ięć rodziców, k tó re jś  sam em  wymówieniem o- 
mal nie zniew ażył, przysięgam  ci po raz  o s ta tn i, 
że potem  już będzie zapóźno!

D. w ściekły w duszy sam na siebie, poszedł do 
sto lika i nap isa ł, co mu podyk tow ał W olicki, k tó ­
ry  zw rócił się następnie do kan to rzysty  i zapytał:

—  Ile je s te ś  w inien tem u człowiekowi?
—  Ma mój wexel na trzy s ta  rubli, ale w zią­

łem  od niego ty lko sto ośm dziesiąt. Z tych  u- 
p łaciłem  trzydzieści.

—  W ięc sto pięćdziesiąt?.. O to j e  m asz— rzek ł 
W olicki, i dobywszy tę  summę z pugilaresu , rzu ­
cił ją  p rzed  D. Ten chciał coś mówić, ale W o­
licki poszedł ku  drzwiom , o tw orzy ł je  i zadzw o­
n ił na num erowego. O baw iając się, czy to  nie 
w groźnych dla niego zam iarach , D. czem prędzej 
w yjął wexel kan torzysty  i zw róciwszy m u go, u- 
k ło n ił się i wyszedł, rzu ca jąc  na m łodego czło­
wieka, którego o zd radę  posądzał, p rzeciąg łe  spoj­
rzenie zem sty i odgróżki.

W szedł num erow y.
—  Sprowadzić mi dorożkę.
— Z araz ja śn ie  panie...
— S łuchaj m łodzieńcze! — rze k ł W olicki de 

kan torzysty  po odejściu num erow ego— twój postę­
pek surowo ukaranym  byćby pow inien, ale wyba­
czam  ci go, przez w zgląd ną tw oją niewidomą



i  kolej i, nie za jm ą się gorliwiej ich poparciem i 
ła twieniem stosunków międzynarodowych.

teatra lneCzwartkowe przedstawienie na
korzyść uczniów gimnazjum i szkoły realnej,  po­
wiodło się i pod artystyczuym i pod finanso­
wym *) względem. Szlachetna i prawie bezprzy­
k ła d n a  ofiara p. Łuby, oddającego całkowity do ­
chód, z potrąceniem jedynie zwyczajnych kosztów, 
n a  cel dobroczynny, nie mogła nie znaleźć o d ­
dźwięku w sercach Publiczności,  k tó ra  po raz 
pierwszy w tym sezonie z a ją w sz f  wszystkie loże, 
wszystkie krzesła  w pierwszych rzędach i większą 
część w dalszych, zna laz ła  tego wieczoru podwój­
ną  przyjemność: zadowolenie z dobrego uczynku 
i z dobrej gry artystów. Znikło więc u p rzed ze­
nie, jakie istn iało  początkowo do nieznanego 
z rozg łosu  i reklamy towarzystwa, przekonano 
się, ubytek  ilości wybornie jakością  wynagrodzić 
można, i żywimy niepłonną nadzieję, iż w d a l ­
szych u nas tego towarzystwa fazach, pomyśluy 
p rzew rót nastąpi. W sobotę wprawdzie odw oła­
no widowisko, ale bo też była Haga i s lo ta ,  co 
to, jak  mówią ciężko i  psa wygnać 1

W niedzielę, p rzy  pełnej już  prawie sali (loże 
co do jednej były zajęte) dawano „Balowe ręka­
wiczki11 „ Marcowego kawalera“ i farsę „O chlebie i 
wodzie.u Dla b raku  miejsca nie rozpiszemy się 
o nich wcale, zaznaczyć wszakże musimy, iż wy­
stępująca  w roli Pawłowej panna Ruszkowska, 
pomimo tak  świeżych jeszcze reminiscencji nieoce­
nionej pani Zimajer, po trzykroć z zapałem  p rzy ­
w ołaną  została. Je s t to  najdobitniejszy dowód, że 
wybornie wywiązać się m usiała z zadania. W so­
botę  ma być benefis p. Wernera, który, o ile s ły ­
szeliśmy, w ybra ł doskonałą komedję tłomaczoną 
wprawdzie z francuzkiego, ale pe łną  hum oru i 
komizmu, a je d n ak  wcale przyzwoitą, pod ty tu ­
łem  „Mąż na wsi. Nie wątpimy, że ten  powsze­
chnie przez Kaliszan lubiony, bo zdolny i wy­
traw ny  artys ta ,  jako  dawny znajomy publiczności, 
dozna jej względów w pomyślnym tego wieczoru 
rezultacie .

»*# T ak  na czwartkowem, jak  na niedzielnem 
przedstawieniu , gaz znowu w yrabia ł figle. To gasł,  
to  błyskał,  a  przy tern migotliwem świetle, w na j­
wyższym stopniu szkodliwem dla oczu, ani sufler 
może czytać, ani publika widzieć dokładnie  gry 
artystów. W artoby  raz, aby w ładza d o ta r ła  do 
ź ród ła  złego, i za tam ow ała  je  ostatecznie, bo to ­
warzystwo gazowe, biorąc wcale piękny grosz, 
d rw i sobie widocznie z warunków, objętych za­
w ar tą  z miastem umową. Mamy nadzieję, że fun­
dusz niezamożnych uczniów, powiększy się z n a ­
komicie k a rą  pieniężną, j a k ą  M agistrat obłoży 
bezwątpienia zarząd fabryki gazu.

W tych dniach opuścił prassę „K alendarz

u- jdaw n ic tw ie  tem Redakcja  po łożyła  sobie głównie 
za zadanie: obudzanie w kobiecych gospodarstwach 
tych wszystkich pierwiastków pracy, wiedzy, ł a ­
du, oszczędności, jakie  sk ła d a ją  się na dobrobyt 
rodziny. O budzenie zaś tego dobrobytu, podję- 
tem zostało na  drodze prak tycznych  zajęć około 
dzieci, domowników, gospodarstwa domowego. 
W tym przeto, czysto praktycznym  kierunku, wy­
pracowanym zosta ł powyższy noworocznik. O bej ' 
muje on w sobie wiele różnorodnych działów, 
i tak:

D ział wychowawczy podaje ogólne zasady  a ry t -  
metyki i g im nastyki szwedzkiej pokojowej. D ział 
hygieniczny mówi o pielęgnowaniu chorych. D zia ł 
gospodarstwa kobiecego zawiera ogólne wiadomo­
ści o ogrodownictwie, chowie d robiu  i gospodar­
stwie mlecznem. W dziale gospodarstwa domowe­
go, oprócz najnowszych na tem polu wynalaz­
ków, podane są przepisy i opisy sporządzania  
potraw, ciast, konserw, i konfitur. D ział robót 
kobiecych zaw iera  w sobie zasady kro ju  bielizny 

sukieo, nakoniec dział literacki oprócz udatnej 
nowelli, obejmuje wytrawnem piórem skreślone 
życiorysy naszych kobiet wsławionych na polu li- 
terackiem, jak  Orzeszkowej, Morzkowskiej i S a­
dowskiej, wreszcie ocenę kry tyczną współczesnych 
naszych artys tek .

Przy końcu dzie ła  dodaną zos ta ła  obszerna 
część informacyjna.

treść  tego wydawnictwa

wołał zapał powszechny. Znakom ita nasza śpi® 
waczka ma zamiar odwiedzić też i Kielce, gdz® 
da k ilka koncertów.

Znany badacz  dziedziny nauk  ścisłych, ° 
głównie filozofji, i jeden z głównych redaktorów 
„Niwy," Dr. Ju l jan  Ochorowicz, opuszcza na  czas 
niejaki W arszawę i z tego powodu grono litera ' 
tów, dziennikarzy i artystów żegnało  go skład; 
kowym koleżeńskim pożegnalnym obiadem. ..Wiek,

0 .
którego tę wiadomość czerpiemy, nie 

nic o celu i k ie runku  zamierzonej przez 
podróży.

, %  W Łodzi bawi obecnie towarzystw o artv* 
stów dram atycznych  niemieckich pod dyrekcją  P- 
M arkgraffa.

,** Czy dałby  kto tem u wiarę, że w tutejsze® 
Gimnazjum Męzkiem znajduje się uczeń, liczący 
dopiero 13 la t wieku, k tó ry  każdodziemie, bez 
względu na s tan  pogody i te m p era tu rę  powietrza, 
przychodzi pieszo z Opatówka, oddalonego od K#' 
lisza o 9 wiorst,  i tęż sam ą drogę odbywa wie' 
czorem napowrót? Kiedy niekiedy szczęśliwy trat 
dozwoli mu podjechać na  cudzym wózku, ale to 
są tylko wyjątki od owej dawnej zasady, że ?**} 
konios non habet, piechotare debet. Ubodzy, chęć 
pracowici rodzice, nie są w możności zapłacenia 
komuś tu  w mieście za s tół i s tancję  biedaka, kto* 
ry, aż s trach  pomyśleć, nie ma naw e t  ciepłego o* 
dzienia, a zima podwójnym pośpiesza do nas k r° '  
kiem. Co uczyni dla tego malca Kalisz, tego od' 

jga d n ąć  nie umiemy, za  to tylko możemy ręczy®
Widzimy z tego, że

jest  bardzo bogatą, obejmuje ono w sobie ogólne _ .  _
zasady różnorodnych kobiecych zajęć z uwzglę- że po ogłoszeniu podobnego fak tu  w którem  z pis®
dnieniem najnowszych spostrzeżeń  na tem polu i warszawskich, posypałyby się zaraz n a z a ju t rz  ho)'
wynalazków. Cel zatem, jaki sobie R e d a k c ja 'n e  ofiary w gotowiźnie i w naturze, i łz a  niedo- 
Trzeglądu Tygodniowego w pracy tej za łożyła, Ui dzieciaka oschłaby prędko  pod dzia łan iem  p r ° '  
uważać należy za osiągnięty w zupełności i z te - j  mieni uśmiechów uszczęśliwienia. W ątpim y, aby 
go powodu musimy gorąco polecić wszystkim pa- i  Kalisz, ten „gród miljonerów,” nie skorzys ta ł  ty® 
niom gospodyniom naszym Noworocznik ten, k t ó - |  razem ze sposobności pokazania światu, że g ł° '  
ry stanowić d la nich może szacowny podręcznik Iwna s łowiańska cecha, współczucie dla c ie rp ią  
w codziennych ich zajęciach. ,cych, nie z a ta r ła  się w nim jeszcze do cna *), że st?

W niektórych względach Kalisz prześciga j ta k  wyrazimy, czysto „po
Warszawę. Dowiadujemy się z N ru  234 Gazety j 
Polskiej o zaprowadzeniu „C ham bres  garn ies ,” to 
jest małych mieszkań, złożonych z jednego do 
dwóch pokoików, z umeblowaniem, wynajmowanych 
miesięcznie, jako  o chwalebnej innowacji, kiedy 
tu  w Kaliszu, w domu p. Essego, przy ulicy Ła- 
zienuuej, obok wejścia do parku, podobne „ C h a m ­
bres garn ies” już blizko od roku istnieją. N iem a­
łą  one publiczności wyświadczają p rzysługę ,  zw ła­
szcza, że taniość ich (od trzech do pięciu rubli 
miesięcznie) dowodzi aż nadto wymownie bezinte- 
ressowności właściciela domu.

Donoszą nam, że pierwsza śpiewaczka o- 
pery warszawskiej pani B ronisław a Dowiakowska, 
i pierwszy tenor p. Daniel Filleborn mają zam iar

kalisku.’
Tym, którzy już  trzy  klassy loterji dal®' 

mnie opłacili, pocieszając się myślą, że ich gru® 
sza czeka wygrana, donosimy, że ciągnienie ki*3' 
sy IV odbędzie się w dniach: 9 i 10 p rzy sz łe j9 
miesiąca.

— W ygrane w k ar ty  a państwa M ... rs. 4 k- 
16, a przeznaczone na rzecz pogorzelców miast- 
P u ł tu sk a  i Opola, złożone zos ta ły  przez p. Alfo0' 
sa H u rt ig a  w Redakcji „K aliszan ina .”

gospodarski dla kobiet na rok 1876,“ ułożony s ta -  \V rzj W  <>o naszego m iasta  d la wystąpienia z kon- 
e v  V  . . .. -  . , „  . , . i  Icertem. Miło nam będzie powitać tak  sym paty-ram em  Redakcji „Przeglądu Tygodniowego‘. W wy-

*) Rachunek podamy później.
.  ........ 1 'S------ IL I

cznych gości.
Koncert pani Jakowickiej w Lublin ie  wy-*  *

m atkę .  Popraw  się i bądź wierny pryncypałowi. decznym, iż płacz ten  z początku cichy, przeszedł 
Tym tylko sposobem zatrzesz pamięć swej w in y .1 ‘ ~  " r**J A"
A te raz  wracaj do kantoru.

Młody człowiek zalał się łzami, złożył ręce ja k  
do modlitwy, na znak wdzięczności, i odalił się.

—  Milordzie! jeszcze tylko dzień dzisiejszy 
nudzisz się samotnie... od ju t r a  zna jdę ci to w a­
rzystwo, w którem i bezemnie będziesz zadowolo­
ny. Gzy pojedziesz ze raną, czy zostaniesz w domu?

—  Zostanę...  będę czy ta ł — od rzek ł Helmsford.
Wolicki odjechał do banku sam jeden.

Pozostawiliśmy Paw ła  w chwili, gdy p rzygnę­
biony ukazaniem  się Wolickiego, a następnie p o ­
zostawiony sam sobie, po raz  pierwszy s t ra szn e ­
go dozna ł wzruszenia, po raz  pierwszy obejrzał 
się po za sobą i przed siebie, i zadrżał z p rz e ­
rażenia. O tw ar ły  się oczy jego duszy; przemó- 
wiło zagłuszone do tąd  i już  tylko w iskierce z a ­
ledwie tlejące pod popiołami dotychczasowej roz­
pusty, poczucie honoru i godności osobistej.

S tanę ły  mu na myśli: czas bezpowrotnie z m a r ­
nowany, czczość życia, jakie prowadził  do tej chwi­
li, rozpacz rodziców, gdy się dowiedzą o jego u- 
krywanych ta k  sta rannie ,  a tak  długo, niegodnych 
postępkach, przeprowadzonych przez ca łą  skalę 
złego, od najzwyczajniejszej pustoty, do zbrodni, 
k tó rą  księga praw kryminalnych karze  dziś z sy ł ­
k ą  w Sybir, a nie ta k  dawno jeszcze, k a ra ła  pu- 
blicznem piętnowaniem przez kata ;  porównał szkol­
ne  czasy, kiedy dumni ze swego ucznia professo- 
rowie, stawiali go za wzór innym towarzyszom...

Z ap łaka ł ,  ale to płaczem tak  rzewnym, tak  ser-

stopniowo w łkanie. W tedy  zdaw ało  mu się, że 
k toś zapuka ł  do drzwi jego, tych właśnie, k tóre  
prowadziły  do appartam entów  całej rodziny. O ta r ł  
więc czemprędzej oczy, z napuchłemi i czerwo- 
nemi od łez  powiekami, pow strzym ał spazm aty ­
cznie wydzierające się jęk i  i nads taw ił  ucha.

Pukan ie  powtórzyło się.
Drzwi były zam knię te  na klucz od s trony  P a ­

wła.
— Kto tam? —  z a p y ta ł  Paweł,  zmieszany, iż 

w takiej chwili ktoś chce wejść do jego  pokoju.
—  To ja! — d a ł  się słyszeć g łos  Bronci — 

otwórz rai Pawle!
—  Przepraszam  cię, d roga siostruniu, ale te ­

raz nie mogę. Je s tem  bardzo zajęty.
— Otwórz Pawle, na imię Boga! potrzebuję 

cię widzieć koniecznie!
W drżącym głosie Bronci by ła  jakaś  dziwna 

harm onja trwogi i rozrzewnienia, k tóra  uderzyła 
Pawła. Poszedł więc ku drzwiom, zakręcił  k lu ­
czem po dwakroć i w tej samej chwili, zalana 
łzami dzieweczka rzuciła  mu się w objęcia, wołając:

— O Pawle! Pawle!
Płacz nie d a ł  jej mówić, a P aw eł począł łkać

nanowo. Trw ało  to jednak  dość krótko, bo za­
panowawszy nad sobą, odsuną ł zlekka s iostrę od 
piersi, i zapy ta ł  ją:

—  Bronciu! co tobie?., co się stało?..
—  Bracie mój! p rzebacz mi...
—  Co ci mam przebaczyć?..
— J a  byłam tu...  j a  s łyszałam  ca łą  waszą

rozmowę

-jf- W dniu 3 (15) październ ika o godzinie 2 
w nocy zm ar ła  w dobrach Woli Kamockiej P° 
P iotrkowem , M aria  z Cieleckich C h e ł m s k ą  
córka S tan is ław a Cieleckiego, Cześnika łęczycki® 
go i Walerji z Łobodzkich. U rodz iła  się w d° '  
brach Szydłów, obecnie w gubern ji  warszawskieJ’

Kaliskiem zup#"*1’*) W yrażenie ,d o  cnau znaczy w 
ze  szcz ftem .

—  Podsłuchiwałaś.. .  Wielki Boże!., ale czy W 
ko sama?

— Sama... sama na szczęście!.. Powiedz ® ’ 
co teraz będzie?..

—  Co będzie?.. — tu  P aw eł  uśm iechnął , 
gorzko — alboż ja wiem?., pozostaje mi tylko 0 
mrzeć...

—  Pawle, co ty  mówisz?! —  k rzy k n ę ła  Prze 
rażona Broncia —  a ojciec, a  matka!

— O tak! ojciec, matka!.,  biedni rodzice!-
—  Ależ ten pan, to  ów Wolicki, dla które?

i ojciec i mama nie mają dość słów uwielbień®;'- 
On p rzy rzek ł  cię ratować... on dotrzym a sff°J 
obietnicy, zobaczysz!.. . ^

— Tak! u ra tu je  mię może od hańby j 
ale czy mię zasłoni od rodzicielskiego przekleństw*

—  Pawle!., wszakże o tem jeszcze nikt 0 
wie, prócz niego, a czyż chciałby on za truw a0 * 0 
dzicom pierwsze chwile zobaczenia się z ni®l .J|, 
tak  długiem niewidzeniu. Grzech twój je s t
ki, ale skoro żałujesz go tak  szczerze, to cl \  
już Bóg odpuścił, a i on, k tó ry  je s t  tak  dobry> 
szlachetny, ręczę ci, że zachowa tajemnicę- 
dziwię się już te raz ,  że dziś rano  w Saski® 
grodzie, tak  niepojętą poczułam do niego s> . 
patję. Musi to być wzniosła i sz lachetna du k

Stopniowo, to rozmową, to  p ieszczotam i u*, 
zd o ła ła  Broncia wlać w biednego P aw ła  otu u 
że rozpogodził czoło, a nawet s łuchając  naiv*°l 
szczebiotań siostry, w których przebijało ży*e 
jęcie się Wolickim, uśm iechnął się kilkakrotn

(D.

z®
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zaślubiona w r. 1832 S tan isław ow i C hełm skiem u, 
P ozostaw iła syna W ładysław a i córkę M elanją 
zam ężną P odczaską, i sześcioro  wnuków.

Od roku już przeszło  ciężka choroba, traw iła  
Wątłe ciało; zgon przew idzia ła  odddaw na, i o sta ­
tniej chw ili oczek iw ała  z zu pełnem  poddaniem  
s>§ W oli N ajw yższego  i z silną w iarą w przyszłe  
życie. O&oczona na ło żu  boleści ukochanym  m ę­
żem, tow arzyszem  4 2 -ie tn ieg o  pożycia, dziećm i i 
Wnukami, zn osiła  doczesne cierpienia, bez skargi 
z najw iększem  poddauiem  się. P o b ło g o sła w iła  
w szystk ie drogie sercu  osoby, p rzesła ła  p ożegna­
n e  dalszym  krew nym , przyjaciołom , znajom ym , i 
opatrzona na d rogę w iecznego żyw ota, za sn ę ła  
w P anu dnia 15 października. C ałe Jej życie  było  
nieprzerw anem  pasm em  dobrych uczynków . N aj­
lepsza córka, najtk liw sza siostra , uajprzyw iązan­
i a  żona, m iłująca kraj obyw atelka, dobroczynna  
• m iłosierna, p ozostaw iła  d łu gą  lis tę  biednych, 
starców, kalek  i wdów, których za życia w sp ie­
rała.

Choć z dostatn iego domu, n ien aw id ziła  próżno­
ści ziem skich: osta tn ia  Jej dyspozycja co do po­
grzebu *) najlepszym  tego  dow odem . P ragnęła  
spocząć w K aliszu  w grobie ś. p. E m ilji B ier- 
nawskiej krewnej i przyjaciółki; grób ten  za  
życia często  odw iedzała , a w maju r. b. k rze­
wami obsadziła , ju ż  w ów czas zapew ne spocząć o- 
bok swej przyjació łk i zam ierzając.

Zaraz po śm ierci, zw łok i zm arłej z łożon e z o ­
stały w kaplicy w W oli Kam ockiej przez nią w y­
stawionej. Tu po nabożeństw ach  ża łobnych  dnia  
16, 17, 18 odbytych, 19 odprow adził do granicy  
Wsi G rabcy, proboszcz parafji Srocka ks. Janu- 
giewicz, i  w rzew nych słow ach  p ożegn a ł liczn ie  
żgrom adzonych w łościan  i dom ow ników , którzy  
że łzam i w oczach m artw e zw łok i swej pani od­
prow adzali. P o żeg n a ł czu łem i s ło w y , bolejącego  
•nęża, d zieci i w nuki. C iało p rzyw iezione do 
Kalisza, z łożon e stosow nie do w oli zm arłej w ka­
plicy 0 0 .  R eform atów , w dniu 2 1  na m iejsce  
Wiecznego, a przez ś. p. C hełm ską w ybranego  
spoczynku, odprow adzone zo sta ło .

Pogrzeb  jakkolw iek  n ie w ystaw ny, śc iśle  do Jej 
Woli zastosow any, zgrom adził tłu m y liczn e, tak  
|hiejscow ych, jako też okolicy  naw et dalszej, zn a ­
jomych i przyjaciół um yśln ie  przybyłych . U ro­
czysta cisza przeryw aua łk an iem  bolejącego m ę­
ża i dzieci, w ym ow nie św iad czy ła  o szacu nku , ja ­
kiego zm arła  używ ała . Szczere słow a ks. g w a r­
diana M ichalskiego, i rzew ne „Salve R egina" za ­
kończyły ten  sm utny obrzęd.

Z oszczęd zonych  na pogrzeb ie p ieniędzy rs. 100  
°trzym ał K om itet R estauracji k ościo ła  Ś -g o  Jó- 
2efa i ty leż otrzym ają biedni, na liście  zm arłej 
^ m ieszczen i, jako upom inek pośm iertny.

Korespondencja Kaliszanina.

Łęczyca d. 8 października 1875 r.
(Dokończenie.)

. Pom ijając już ten  uciążliw y zachód, ła tw o  stać  
a!§ może, że technik  zajęty  innem i czynnościam i, 

będzie w stan ie w ykonać prędko tej czynno- 
Clj w reszcie i przeprow adzen ie form alności w R zą­

s i e  w ym aga czasu; a tym czasem  nastąp i pożar, 
'j'tenczas dotkn ięty  nim  traci w ynagrod zen ie i 
p dodatku poniesie k oszta  technicznej czynności. 

°rachujm y w szystk o , a przekonam y się, na jak ą  
*rątę narazić m oże w spom niona form alność, speł- 
lająca się  na dwóch drogach, i  w rządzie i 

tow arzystw ie pryw atnem .
.'w y m a g a n ie  tej form alności b y ło b y  w łaściw em  
^ .0 ’ gdzie w artość budynków  nie dochodzi obo- 
^ z k o w y c h  rs. 5 ,000 . G dzie jednak  je s t  prze­
t k a ,  którą w olno je s t  pod łu g  ustaw y nigdzie  
2 U bezp ieczać , zdaje się, że byleby rs. 5 ,0 0 0  były  
, Pełnione, to to, co później przybędzie, m ogłoby

^  bez z ły ch  następstw  dla instytucji, ubezp ieczo-
—  --------

uko m° g łam z Tobą mówić o moim pogrzebie,
,'pui "y  Stasiu, proszę więc piśmiennie, aby był nastę- 
tiTer y: -^óy mie w tej chwili wyniesiono do kaplicy.
„ w J ? rafować do pana U.............. . czy niema trudności,

prosto do kaplicy 0 0 . Reformatów. Trumna 
Skierow ana; żadnego galonu; krzyż z gwoździ- 

jjksip’ ty ch. Na cmentarzu do grobu Emilki. Trzech
„żad*zy:,S ward jan i dwóch z parafji; jaknajskrom niej:

y ' pogrzebów, ani katafalku, — błagam, niech ta 
skich będzie ściśle wykonaną. Żegnam wszyst-

i T n °  m'?ózy innem i, powtórnie upomina:
’de'st i Irfna czarna bez ozdób i para koni naszych, (to 
>,dać ta t anie konieczne); a zam iast czczej parady, wy- 
»brad ° we pieniądze dla biednych, wstydzących się że- 

i  amiętajeie, że taka wola moja kon ieczn a .-1

ue w ca ło śc i w pryw atnem  tow arzystw ie, coby u- 
w aln iało  od przerob ienia  ca łeg o  sp isu , albo w cale  
aieubezp ieczone, jak to  uczynić jest wolno z prze- 
wyżką.

D rugą form alnością, pod ług  naszego, m oże m yl­
nego, zdania, zu p ełn ie  zb y teczn ą , je s t  w arunek  
produkow ania w zarządach pow iatow ych  p o lis  na 
dodatkow e ubezp ieczen ie  w tow arzystw ach  pry­
w atnych, pod rygorem  utraty praw a do w ynagro­
dzenia.

T ego już w arunku ze sk utkam i tak groźnem i 
w yjaśnić sobie nie umiemy; n ie uspraw iedliw ia go  
naw et obaw a, aby jeden  przedm iot nie b y ł dwa 
razy ubezpieczonym . Boć i tow arzystw a pryw a­
tne żądają szacunków  przez rząd zatw ierdzonych , 
w których w ykazane są sum m y ubezp ieczou e  
w guberujalnej instytucji, ca łośc i w ięc pod żadnym  
w zględem  przyjąć nie m ogą.

P ow iedzielibyśm y raczej, że zam iast tej for­
m alności bez is to tn ego  celu, byłoby p ożyteczn iej 
dla kraju w dążności ochraniania go od skutków  
rujnujących k lęsk , gdyby pod rygorem  utraty  
prawa do w ynagrodzenia, dodatkow e u b ezp iecze­
nia p rzew yżki dziś do woli pozostaw ione, sta ły  
się  bezw arunkow ym  obow iązkiem . W ten czas pro­
dukow anie polis, m iałoby sw oje znaczen ie i cel, 
a przym usow e ubezp ieczen ie  budynków  jak o  po­
trzebna krajow i i jako rękojm ie w stosunkach  
z tow arzystw em  krajowem , m ia łoby  ca łk ow itą  a 
nie częściow ą tylko d on iosłość.

D o pow yższych uw ag ku dok ładn iejszem u ich 
objaśnieniu, m ożnaby niejedno jeszcze  dodać, g d y ­
by nas nie krępow ały  szczu p łe  ram y pism a. 
U w agi te, zgodne są  ze zdaniam i korrespondentów  
do „G azety  P olsk iej11 Nr. 209  i 217 w tem , że 
od la t k ilku  funkcjonująca instytucja w zajem nego  
gubernjalnego u bezp ieczen ia  budow li od ognia ma 
w iele stron  ujem nych, i n iezu p ełn ie  odpow iada  
zadaniu  sw em u i istotnej potrzeb ie kraju. N ie 
idzie jed n ak  za tem , abyśm y zgodni byli z dru- 
giem  ich zdaniem , iż zu p ełn e  zrzeczen ie  się  tego  
stosunku przez rząd na rzecz pryw atnych in sty ­
tucji, będzie rów nie dla rządu jak kraju p ożyte- 
cznem  i zgodnem . N asze zapatryw anie się na tę  
kw estją  jest w cale inne.

P ojęcie o d on iosłości ubezpieczeń, nie je s t  je sz ­
cze  u nas tak rozw in ięte , aby zrzeczen ie  się  rzą­
du nie m iało  budzić uzasadnionej obaw y o los 
przedew szystk iem  tej nowej i licznej k lassy  w ła ­
ścicieli, których d a ło  krajow i u w łaszczen ie  w ło ­
ścian . N aw et w w yższej w arstw ie sp o łeczeń stw a  
znajdą się  jeszcze  tacy, k tórzy  ubezp ieczenie u- 
ważają za narzucony obow iązek , przyczyniający  
im n iepotrzeb nego  ciężaru, a dowodem  tego je s t  
m iędzy innem i, owo n ieoględne, n iepom ierne, 
z przezornością  nieharm onizujące obniżanie w ar­
tości. Cóż dopiero mówić o w łościan ach , którzy  
d łu go  jeszcze nie zrozum ieją znaczen ia  instytucji: 
są u bezp ieczeni, bo ich w ład za  ubezpiecza, ale 
sk ład k ę  uw ażają n ie jako środek mający ich w ła ­
sne dobro na celu , lecz jako podatek  narzucony. 
D la nich to zrzeczen ie  się b y łoby  ciosem ; albo­
wiem część jedna w niepojm ow aniu w łasn ego  in- 
teressu , n ieom ieszk a łab y  k orzystać z pozostaw io­
nej im sw obody, i naw et nie pom yślałaby o ubez­
p ieczen iu  się, druga i podobno najw iększa, znaj­
dując się w w arunkach n iekorzystnych  pod w zg lę­
dem  bezp ieczeństw a, nie zn a lazłab y  przystępu do 
tow arzystw  pryw atnych, które z zasady m uszą  
być og lęd n e w zaw ieran iu  ubezp ieczeń , a dla 
w szystk ich  k oszty , których dziś nie znają i obca 
im m anipulacja, stanow iłyb y  najw iększą trudność.

R ząd dotykając się tych czynności, nie czyni 
tego  w  widokach skarbow ych, (bo w zajem ne u b ez­
p ieczenie, jak  w iadom o, nikom u prócz ubezp ieczo­
nych, korzyści n ie  daje,) lecz  z zasady opieki i 
trosk liw ości o dobro ogółu , k tóre obojętne mu 
być nie m oże. Z rzekając się tych  czynności, po­
zbaw iłby opieki i pom ocy tę  liczn ą  k lassę, która  
jej najw ięcej potrzebuje, a tem  sam em  rolnictw o, 
będące najg łów niejszą  podstaw ą kraju, narażone 
aa zgubno sku tk i klęsk  ogn iow ych , zam iast roz­
wijać się, cofaćby się m usiało.

P aryż we wrześniu.
V.

Kościoły paryzkie.—Notre Dame de Paris.—M adelaiue.— 
Frym arka krzeseł po kościołach. — Cmentarz Pere La­
chaise i na nim oddział, przeznaczony dla izraelitów .— 
Różnica wrażeń na cmentarzu Pere Lachaise i  na Po­
wązkach.—T eatry .—Wielka Opera.—T eatr Francuzki. — 

T eatr Porte St.-Martin. — Zakończenie.

Z w racając się teraz do św ią tyń  nader licznych  
i stanow iących  praw dziw ą ozdobę P aryża , głów nie

przychodzi mi w ym ienić d w ie najw iększe i n a jlicz­
niej naw iedzane, to je s t  kated rę  pod w ezw aniem  
M atki Boskiej Paryzkiej i drugą Ś -ej M agdaleny. 
P ierw sza pobudow ana w X II w ieku, w n ajstaro- 
źy tn iejszej, bo istn iejącej je szcze  przy C ezarze, 
części m iasta, nosi na sobie charakter gotyck i, po  
części zm ieniony późniejszem i restauracjam i. N aj­
p iękniejszą częśc ią  tej św ią tyn i je s t  fro n to n , po­
budow any w p ierw szej ćw ierci X III w ieku i o -  
zdobiony p rzepyszną p łask orzeźb ą , w yobrażającą  
Sąd ostateczny. D ruga pobudowana w r. 1764 , 
przeznaczoną zo sta ła  przez N apoleona I na św ią ­
tynię sław y , i n osiła  napis: „N ap oleon  ż o łn ie ­
rzom wielkiej arrnji.” Ludwik X V III n a zw a ł ją  
„Św iątyn ią  pokuty,” i w zn iósł w niej pom nik dla  
L udw ika X V I, L udw ika X VII, królowej M arji A n­
toniny i księżnej E lżb iety . N areszcie  po rew o­
lucji lipcow ej, w łożono w restaurację tej św ią tyn i 
kilka m iljonów franków , i na jej fasadzie  um ie­
szczono istn iejący  do dziś napis: „B ogu  N ajle­
pszem u i N ajw yższem u, pod w ezw aniem  Ś-ej M a­
rji M agdaleny.” Ś w iątyn ia  ta , tłu m n ie  naw ied zana  
przez modny św ia t paryzki, pobudow ana w k sz ta ł­
cie greckich  k ośc io łów , jest d łu ga  109  m etrów , 
szeroka 46  m etr. i o toczona portykiem  z koryn- 
ckich ż łob ionych  kolum n, których je s t  46 . D w a­
dzieścia  ośm  granitow ych  stop n i, urządzonych  
przez ca łą  szerokość budow li, prow adzą do jej 
w nętrza, które je s t  przyozdobione p rzep ysznem i 
freskam i, w ykoaanem i przez Z ieglera, a w yobra- 
żającem i h istorję C hrystjan izm u.

W tej to św iątyn i w 1871 roku 3 0 0  kom m u- 
nalistów , w ypartych z barykad, szu k a ło  sch ro n ie ­
nia; wojsko jed n ak  rządow e, sforsow aw szy  g łów n e  
w ejście, w ym ordow ało tych  n ieszczęsnych  co do 
jed n eg o .

W ogóle w szystk ie  św ią tyn ie  odznaczają się naj­
w yższą pow agą, w zorow ą czystością , i tem  g łó ­
wnie, iż w o łta rza ch  nie obrazy, lecz p rzew ażn ie  
figury z kam ienia, marmuru lub drzew a, zn ajd u ­
jesz . W reszcie , niem a tu  ow ych, tak  pow szechnie  
u nas w idzianych, wotów i sztuczn ych  kw iatów ; 
a natom iast praw ie w szędzie  najpiękniejsze i p e ł­
ne św ieżości naturalne bukiety  i kw iaty  w d on icz­
kach, co nadaje św iątyniom  p ew ną cechę życia .

Jedno ty lk o  razi cudzoziem ca, a m ianow icie o- 
wo pobieranie o p ła t za k rzesła  i  c ią g łe  k u rso ­
w anie poborczyń tego  podatku, k tóre w chw ilach  
w olnych, w bocznej kaplicy, zajm ują s ię  szyciem  
i innem i ręcznem i robótkam i.

Z cm entarzy paryzkich  zw ied ziłem  ty lk o  jeden , 
tak  zw any „Ojca L ach a ise ,” a p o łożony tuż za  
w ięzieniem  La R oq uette , pod m uram i k tórego  w d. 
24 maja 1871 r. zam ordow any zo sta ł A rcybiskup  
P aryża  D arbois i inni zak ład n icy . Na cm entarzu  tym , 
położonym  na w yniosłem  w zgórzu, przy sam em  w ej­
ściu  z prawej strony, tuż po za  dom em  dozorców , 
znajduje się m iejsce spoczynku dla w yznawców  s ta r e ­
go zakonu. W idzisz tu  pom niki R otszyldów , Fuldów , 
panny R achel, C rśm ieus i innych znak om itości, 
pobudow ane w k sz ta łc ie  przyjętym  przez ch rze­
ścijan. C zęść ta  n iezb y t w ielk ich  rozm iarów , za ­
gajona rozm aitem  liściow em  drzew em , je s t  od­
dzielona od reszty  cm entarza n iezbyt w ysokim  
murem i odznacza się jak ąś szczegó ln ą  pow agą. 
D olne częśc i cm entarza, poprzerzynane brukow a- 
nem i ulicam i, ocienione gęsto  rosnącem i drzew a­
mi i pokryte tysiącznem i pom nikam i, jak k o lw iek  
uderzają sw oim  ogrom em , nie przem aw iają jednak  
do serca i n ie budzą tych  sm ętnych  i pełn ych  
nam aszczenia w rażeń, jak iem i W arszaw skie P o ­
w ązki przejm ują. W idzisz tu tysiące  w spaniałych  
grobow ców , w idzisz dosyć znaczny ruch, a le  w tych  
pom nikach, ukutych z żelaza i kam ienia, p o d z i­
w iając sz tu k ę , nie w idzisz c iep ła  serd eczn ego , 
w iejącego z  n iejednego grobow ca na P ow ązkach .

W reszcie ten  bruk na ulicach i k u rsu jące po 
nim karaw any, nadają tem u cm entarzow i pozór  
żyw ego m iasta, w tenczas, kiedy w m iejscu  w ie­
cznego spoczynku w inny c isza  i  n iczem  n ieza k łó ­
cony spokój panować. B yć m oże, iż te  p og ląd y , 
jako  n iepraktyczne, tylko uśm iech  w yw ołać  m ogą; 
pomimo jednakże tego, przyznaję, iż  n asze  P o ­
wązki, z w ygracow anem i i p iaskiem  w ysypanem i 
uliczkam i, z naturalną m uraw ą, nierzadkim  kw ia­
tem  i do serca przem aw iającem i pom nikam i, są  
stokroć m ilsze od szczeln ie  zabudow anego i w iel- 
kiem i imionami przybranego cm entarza Ojca L a ­
chaise.

Z m iejsca um arłych  przechodzę odrazu do m iejsc  
przepełn ionych m uzyką, śpiew em , tańcem  i ogó l­
ną w eso łośc ią , to  je s t  do teatrów . P ierw sze po­
między n iem i m iejsce zajm uje O pera, gm ach o- 
grom nych rozm iarów , dopiero przed kilku m iesią­
cami ukończony. Gmach ten, kosztujący miljonyj
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był budowany przez ciąg 8 lat, i jest uważanym 
pod względem wielkości, elegancji i akustyczno- 
ści za najpierwszy w świecie. Dwieście pięćdzie­
siąt artystów i artystek stanowią zwyczajny skład 
opery, na utrzymanie którego, rząd udziela sub­
wencję w summie 900,000 franków rocznie. By­
łem tu na przedstawieniu „Hamleta,” w której to 
operze rolę tytułową przedstaw iał p. Lassal, a 
rolę Ofelji panna Reszke z Warszawy, przyjmo­
wana przez licznie zgromadzoną publiczność na­
der sympatycznie. Panna Reszke, jako osoba mło­
da, miłej powierzchowności i posiadająca prawdzi­
wy talent, ma przed sobą wielką w świecie a rty ­
stycznym przyszłość, tem bardziej, że i dziś już 
zajmuje wybitne pomiędzy wielkościami stanowisko 
Ceny miejsc są dosyć wysokie, bo za krzesło Nr. 
165 zapłaciłem 15 franków.

Po operze, pierwsze miejsce zajmuje T eatr fran- 
cuzki, przy ulicy Richelieu położony, a otwarty 
jeszcze w r. 1600. Teatr ten od roku 1658 zo­
staw ał pod kierunkiem Moliera aż do 1673 r.; 
dziś zaś żadna scena nie może z nim rywalizować 
pod względem przedstawienia tragedji i komedji. 
Ceny w nim umiarkowane, bo najwyższa tylko 10 
franków od osoby wynosi. Wreszcie byłem je ­
szcze w teatrze przy bramie Ś go Marcina (Le 
thćatre  de la Porte-St.-M artin), świeżo odbudowa­
nym po pożarze w r. 1871, w którym od pół ro ­
ku codziennie przedstawiają jednę i tę  samą sztu­
kę: „Podróż naokoło świata.” Sto trzydzieste pią­
te  przedstawienie, na którem  byłem obecny, było 
przepełnione, i dziwić się temu nie można, gdyż 
za cenę względnie umiarkowaną, publiczność jest 
karm ioną przez ciąg 5 godzin rozlicznemi w ra­
żeniami. Oprócz świetnej wystawy, sztucznych 
ogni, tańców — masz tu  na scenie przepływające 
statki parowe, rozbicie się okrętu, biegnący i za­
trzym ujący się pociąg kolei żelaznej, bitwę z In- 
djanami i wiele innych effektownych widoków.

Darujcie, że tak  długo nadużywałem Waszej 
cierpliwości notatkam i, bez żadnego planu ułożo- 
nemi; jeżeli jednak one Was znudziły, to miejcie 
pretensję do Redakcji, której przysługiwało p ra ­
wo amputacji, a nawet i prawo skazania mnie na 
zupełne milczenie.

ordynaryjne!do 5.10, za średnie 4.80 — 4.65, za 
4.25—4.50. Jęczmienia cena niezmienna; płacono 
za dwurzędowy 4.50 — 4.70, za czterorzędowy 
4.20 — 4.35. Owsa dowozy liczniejsze, ceny co­
kolwiek niższe; płacono za gatunki dobre 3.37— 
3.55, za średnie 3.30, za ordynaryjne 3.15 Gro­
chu mało na targu; płacono za polny 7. Siemię 
lniane osiągnęło 6.60—6.75. Mąki ceny niezmien­
ne. Okowity dowozy z powodu świąt nie były 
liczne, dowiezione ilości osiągnęły 636,4 za wia­
dro. Cukier. W interesie rafinady ruch ciągle o- 
graniczony do zakupów na spożycie miejscowe, 
po cenach w dalszym ciągu obniżonych. Płacono 
za Łyszkowice 4.35, z potrąceniem pół % . Za 
Waleutynów i Ostrów 4.27 i pół. Za Hermanów, 
Oryszew, Guzów i Józefów rąbany 4.25. Za Jó­
zefów w głowach 4.05. Za Dobrzelin 4.20. Za 
Czersk w kawałach 4.10, za Czersk w głowach 
4. Za Lubno 4.05 z potr. pół „ /.. Za Poturzyn 
3.97 i pół. Mączka nabywaną była w cokolwiek 
większych partjacb, płacono 3.25 — 3.30 za ka­
mień 24 fnt.

Sprawozdanie targowe.
Warszawa 23 października.

(Sprawozd. tygodniowe o zbożu i produktach). 
Nastrój targów europejskich w tygodniu minio 
nym, pomimo wielokrotnie wystąpionej dążuości 
zwyżkowej, nie mógł ostatecznie wykazać popra­
wy, gdyż po każdej drobnej podwyżce, występo­
wał zwrot wsteczny, sprowadzający ceny do pier­
wotnego notowania. W edług ostatnich wiadomo­
ści z Ameryki, zbiory w Stanach Zjednoczonych 
wypadły nader obficie, z wyjątkiem okolic nawie­
dzanych powodzią i silnemi ulewami. W New- 
Yorku żądania na mąkę i pszenicę były dość li­
czne, skutkiem czego koniec tygodnia zakończył 
się drobną podwyżką. W Anglji u trudniał do­
wozy panujący wiatr wschodni, skutkiem czego 
wszystkie gatunki zbożowe osiągnęły podwyższo­
ne notowania. Francja otrzymując liczniejsze do­
wozy, słabszem u uległa usposobieniu. Targi zaś 
niemieckie przedstaw iają w tygodniu minionym 
obraz chwiejności i niepewnego usposobienia.

Na targu naszym dowozy osią miały miejsce 
tylko w trzech dniach minionego tygodnia, — do­
wozy kolejami trw ały bez przerwy, a co do usku­
tecznionych tamże tranzakcyj, odsyłamy do dzien­
nych sprawozdań Pszenicy dowozy osią były śre­
dnie, płacono za ziarno wyborowe 6.22 */, — 7.40, 
za jasno-pstrą 6 .9 0 —7, za p strą  i czystą 6.60 — 
6.75, za cokolwiek zanieczyszczoną 6.45 — 6.50, 
za gatunki średnie wedle czystości i jakości 6.15 
do 6.30, za ordynaryjne 5.46— 5.50. Żyta dowo­
zy były dość dobre i przez m łynarzy wiatracznych 
poszukiwane. Płacono za ziarno wyborowe 4.95

Przegląd  p o l ity czn y .
Cesarz niemiecki oglądał w Medjolanie d. 21 

b. m. katedrę i wszystko co w niej jest godne 
widzenia; duchowieństwo katedralne przyjmowało 
go nadzwyczaj uprzejmie. Potem było polowanie 
w Monzy, a za powrotem przejażdżka po mieście 
przy bezustannych owacjach ze strony ludności. 
Wieczorem świetny bal dworski; z powodu niepo­
gody zaniechano wycieczki do jeziora Como. Ma­
gistrat m iasta Berlina podziękował telegramem 
burmistrzowi miasta Medjolanu za przyjęcie, ja ­
kiego cesarz doznawał w tem mieście. Burm istrz 
medjolański odpowiedział, że ta  uprzejmość ma­
g istratu  berlińskiego jest rękojmią trw ałej zgody 
między Wiochami a Niemcami.

Cesarz dnia 25 b. m. wraca do Berlina, a dnia 
27 b. m. osobiście otworzy sessję sejmu niemiec­
kiego. W ątpią powszechnie o tem, aby Bismark 
przybył na otwarcie sessji parlam entarnej.

Urzędowa Gaceta madrycka donosi, że in terno­
wano we Francji pięciu jenerałów  i wielu ofice­
rów armji Don Karlosa.

Z Paryża donoszą o jednej kandydaturze do 
zwołać się mających kortezów, k tóra zapewne ani 
na dworze króla Alfonsa, ani w szerszych kołach 
hiszpańskich, nie zyska sobie sympatji. Marfori 
mianowicie, faworyt ex-królowej Izabelli, wyjechał 
do M adrytu, starać się o krzesło w parlamencie.

W Węgrzech nastąpiła  zm iana częściowa w mi- 
ni3terjum, prezes się zmienił; ale położenie zosta­
ło to samo, a nawet kto wie, czy się nie wzmocni­
ło. Po złączeniu się stronnictwa Tiszy ze stron­
nictwem Deaka, tymczasowo baron YVenckbeim, 
minister dworu, objął prezydencją w radzie m ini­
strów. Lecz Wenckheim wyraźnie i natychmiast 
zastrzegł sobie, że robi to tylko prowizorycznie 
i że w końcu wróci do swojego ulubionego dla 
siebie wydziału, co się też i stało. Kiedy w koń­
cu delegacja węgierska uchwaliła koszta na kup­
no dział Uchatiusa, przeciw którym zrazu za Li- 
tawą powstała straszna burza, wtedy już Tisza 
celu swego dopiął.

drukow ane. — Ewangelje, odpusty. — Alfabetyczny ap^ 
świętych.—Dom Cesarsko-Ruski. . .

2) Wychowanie. Wykład arytm etyki dla dzieci 
sposobem poglądowym. Krótkie praw idła gimnastyk 
wychowawczej, podług D-ra R otta z 41 drzeworytami-

3) medycyna domowa 1 hyglena. O piel? ' 
gnowaniu ohorych przez D-ra K onrada Dobrskiego. _

4) Gospodarstwo kobleee wiejskie. Naj­
nowsze spostrzeżenia i praktyczne doświadczenia ogro­
dnicze.—Wychów i choroby ptastw a domowego. — Go­
spodarstw o mleczne i zawiązywanie spółek z celem wy­
robu serów, przez D -ra Jułjana Izerta.—Hodowla króli­
ków na mięso.—Podaw anie pomocy lekarskiej inw enta­
rzowi przez w eterynarza Sokołowskiego.

5) Gospodarstwo domowe. Konserwy z ja ­
rzyn i owoców.—Konfftury.—Komputy—Syropy.— Likie­
ry .— Zupy.—Sosy —Omlety.—W ołow ina. — Cielęcina.— 
Wieprzowina.—Drób.—Zw ierzyna.— Ryby. — Jarzyny.— 
Leguminy.—Ciasta.—D esery.

6) Praca kobieca. Nauka brania miary i kroj 
sukien i bielizny (z 49 rycinami).

1) Ckzęść literacka. T rzy powieściopisarki: E li­
za Orzeszkowa.—W alerja M arene.— Marja z Brzezinów 
Sadow ska (Zbigniew) z portretam i.—W spółczesne aktor­
ki przez Józefa Kotarbińskiego.—Oboje lepsi, humoreska 
przez S. W. Fachowe w ykształeenie koqiet w Warszawie-

8) Dziat informacyjny, a) Miary. — W agi.— 
Monety i tablice zamiany.—Drogi żelazne krajow e i Ce­
sarstw a Rossyjskiego.—Taryfa Pocztowa. — Telegrafy- 
b) Przew odnik dla podróżujących za granicą, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wód zagranicznych.—W ody mi­
neralne w Cesarstwie i królestw ie.—W ody K arpackie.— 
Krótki Brzewodnik adresowy po W arszawie—takiż prze­
wodnik do P e te isb u rg u .-Ja rm a rk i krajow e i zagrani­
czne.—c) Zakłady naukowe i przepisy przyjmowania 
uczniów, składania egzaminów i t. d.

Cena egzem plarza rs. 1, z przesyłką rs. 1 kop. 30* 
w oddalone gubernje rs. 1 kop. 50.

Adres redakcji Przeglądu Tygo' 
gnlowego ul. Czysta Mr. 9. (611-3-1)

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamiam chęć kupua mających, że w ryuku 
obok odwachu wojskowego dnia 17/29 b. m. i f- 
sprzedawać będę przez publiczną in plus licytację 
powóz półkryty nowy, a następnie bawełnę suro­
wą w workach na pudy .— Henryk Muller. — (621)

O g ł o s z e n ia .

1) Dział kościelny
prawosławne

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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we dnie

F U T R O  ( n i e d ź w i e d z i e )
suknem pokryte, zupełnie w dobrym stanie, je st 
na zbycie za bardzo przystępną cenę,— równic* 
maszyna do szycia ręczna. Wiadomość w redak­
cji Kaliszanina. (623)

POTRZERNY JEST KAPITAŁ Rs ■7

Nakładem Redakcji Przeglądu Tygodnio­
wego wyszedł

KALENDARZ GOSPODARSKI
DLA KOBIET

na rok 1M6 (drugi} i obejmuje:
Św ięta rzym sko-katolickie, 

rzym sko-katolickie w  C esarstw ie osobno

lub 8 0 0 0 ^  na pierwszy Nomer hipoteki doin'1 
w Kaliszu, może być także powyższy kap ita ł nie­
letnich. Bliższą wiadomość udzieli W-ny Hinde­
mith w Redakcji. (622-2-0

Szkółka drzew owocowych
w Brudzewie pod Kołem,

premjowana na wystawie Warszawskiej w r. 187 *i 
poleca szczepy swoje 4-o letnie, silne z korona­
mi, w doborowych gatunkach, po cenie 36 kop- 
za sztukę. (620-3-0

POTRZEBNĄ JEST

d z i e r ż a w a  f o l w a r k f l
od 1 lipca 1876 r. od 15 do 18 włók miary 30" 
prętowej. Listy z anszlagami franco a d r e s o w a ć  
W. W. S. poste restan te  stacja pocztowa Dąb*6 
przez Kłodawę. (568-3-3)
_ _   ——

IjW
Tapicer i Dekorator

Z P O Z M A M I A ,  3
zam ieszkał w Kaliszu w Rynku dom p. Eyger  ̂
Nr. 11 gdzie klub Ruski. Polecając się ła s ^ . ' 
wym względom Szanownej Publiczności tak  m'eP 
scowej jako i z okolicy; trw ałem  i g u s to w n y  
wykonaniem wszelkich robót tapicerskich p° ? : 
nach umiarkowanych, uprasza o łaskawe } e* 
względy. (613-3*21^

l l l I l T J E R  O W I E C  t
gruntownie wykwalifikowany zagranicą, zamieszk®. 
stale w Kaliszu w hotelu p. Gessnera łdawn 
Puscha) i poleca się JW W . Panom Obywatele 
ziemskim. Wiktor Kadojewsk**

(604— 4-3)^

Redaktor, .1 . IH  I l k o w s k i .  —- W d rukarn i Wydawcy, W. Ilindem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej


